
f'RYDERYK MICHAEL. 

Figiel murzyna. 
Dnia 20 Jiipca 19„. w .po1niedz,irate1k szo.fe~ 

rzy .cięża1rowego auta B. & R. Oi~ - Comp. 
znaleźli zwłoki młodej kobiety, ,Jeża.ce orzy 
s1z.osie między Jen.ny1tow.n i New - Pa,is -
Ley 01bo1k nie11s.iikodzo·ne1go• napo1zór mo~n­
cy:kla O. M. firmy Qi,! &. May. 

Teg·o .samego d111ia o godzinie 7 zrain:a w 
Ar•i.ngto.n murzy111 Arne zostat podczas sprze­
czki zaibfty pr:oe.z murzyna Jima. 

Jiim, ciężko 1przez :All i ego ·raniony, :do­
żył na :kir6tko ,przeid śmierci<\ w sz1pita'lu ze­
znain1ie, .rzucające świ.aitlD na związek, za­
chcidzą<:Y między 1krwawn ,bdjiką murzyw)w, 
a .zagaidkowemi z•wlokaimi, znalezionemi aa 
SZ·Os:ie. 

'firagicz,ny wy,padek nie zashlgiwaiiby 
wla·ściwie na uwagę, gdyby w groteskowy 
sposób nie dO'wo,dziil jaik 1 w.ielką gra ro,Ję m:i.­
s1y:na w Żj~du wsipókz,esne·go czlmvie:ka 

!Dwaj murzyni, A!l.lie 1i Jim, wi·eky przy­
jaciele napozó1.r, oba~ m:zęd1nky domu han­
diowe.go Wo·odford w Mim1g.to11, posfa.nowil:i 
•\vydechać w sobotę 18 :Jiip.ca .na Wee:kenJ 
przez !New - PaJs - Ley do· Je111ny;t.nwn, lub 
da1lej jeszcze do kąpie.Joiwei rniejs.co:wośd 
naidmorsk,ie1j Milmty, gdy1by w Jennytow!" 
ni.= znafoźJi .rozrywki wedle s·wego gus.tu. 

Wj~braH s.ię mo·tocyiklem O. M. Hnmy Gi'! 
&. •May. Jim byt u steru, Alilie si·edz.i:ał za 
r::m. 

W !Ney - Pa,is - Ley, gdzie mie.U. pr.ze.n.o­
c0w<:~ć, zaje,ahaili ido Dlberży fra111:ka Steve­
s1. 

Między nielkz:nie zebranymi - wOlbec 
żr.w w pe·lni - go1ś.ćmi ,zl!1ajdowata się na 
sali iml·o da biała .dzdewczy1na, fotóra .nudr.ąc 
s!ę wiidocz;nie, stir.zelata d.I.a :wro:zmaikenia so · 
bl~ crnsu 111a: 1wszy:s.tkie stmny oczami. 

,Jjm w.net się do rn:iej zaipalit, a 1po1nieważ 
bvt, jak ina mtJ,rzyna, wcale 1Przystojnvim 
chtop.cf'm, diziewozyn1a n1ie kryla się 1z ocho­
l<ł 1pc:1g1 a,ni:a z .nim trochę. 

Obaj murizyni pożarto,wali sob.ie z ipo­
czdik!u :z maiki, ale Jim umHkl później i wsu-
11•\t kel1ner.owJ p~arę sztuk 1pde1t1ięd.zy ido rek:, 
a.re.by ·się 1porozumiat w jego :imieniu z dzie -
w~ZYT•\ iPoczeim poildóc.irwszy stlę bez żad 
~eg) 1Powoidu ;z Alliellll wy1s.zedt wtślaid za 
dz·ew1czyna. z sali. 

Al1ie n.:l· rniia~ mu te,go~ Bo.że uclwwaij, r.a 
z1le ! Jiim mógł mbić, ·C·O mu s·ię 1tyililw podo­
bail'o ! :foie.li jednak \Pll'ZYIPUSZCIZa, ~e .t10'Wta• 

rzys:ia swe.go. wystrydmie na dmidka. ~ 'l:.ltn 

z imalą fP'O}edzie do Jenny1o·w:n a·libo Minety, 
to się 1pr.ze.Uczyl ! 

AlU.e zaiezął rn:z.myśl.ać, ja1kii·eg01by f.ig~a 

~.płatać k.rnledze i kiedy !.mba1czyl, 1prze„~h0~ 

dza.c 1P1rzez ciemne ipodwórze, motocykl. sto· 
jący pod ,szo1pą, djaibełski pomysł .zrodziH się 
w jeig.o· ikędżierzawej .gfo.w,ie. 

iPrzeiczekawszy, :aż s·lę zupel1nie foieimni:, 
w:ziąt drchaczem dz:ba.nek z komory, s·t·O•czyl 
id.oń iQern,zy,nę z 1rezeirw.uar:u mo:tocy1kla, wie. 
w.adąic czystą wodc; na }ej miejs,ce. iDzibanek 
WIŚ z ibe1nzy~ą u.kryl w ikąde p101dwór:za. 

G<lytby Jimow1i ~r·zys·z1lo1 do gfowy ·O.die· 

~edla.kror ~ Kle••• Orclud1kl 

chać j.utrn .r~11w z dz.iewczyną, jeg·o zaś thl 

koszu osaidz.ić, utkną na'.pewno .01bole między 
dw1oma 1111:ias.tami w bez1ludne.j prnrii'l 

Niech się wówczas kochają! 
Na wyipadek za.ś, gdyby J,i1m do1cho·'\v.~ll 

koledze wie.moi§ci ti iprzys1ze1d1l 1jubm ra.lll• 
:przykładnie Alliego obudzić, będzie jeszcze 
ct.aść 1cza.su dla .z.mia1ny 1plynóiw. 

J:i:Jn .rzeczywiście wyjed1.al w niedziele' o 
tr:zasku w to.warzystw1i1e dzieiwc.zy1ny ,z New 
Pa·is-Ley. Allie :nie spal pr:a wd01p.01do1bn!e 
ldedy Ji11n pus·z,czat 1motocykl '\V 1moh, ale 31<; 

z 1p.os:tainia nie mszył. Frnn:k Steve za·ś, 1rn­
s·podarz ·oberży, zezna1l ina ·ś'1edz'tw,i·e, że bar­
c'..zo a bardz,o sit"; dziw1il, dla·C';zego imur:zyn 
A.Jlie z radnścią przyjął oid nieg:o wiałin~ 
111ość ·o wyjeźdz.ie swe.go przy1ja1ciel~ Jiima. 

Wszystko się ·od1bylo talk, jak A1llie sobie 
życzył .i uplanwwa'1. J::m z dzi-ew1czyną ut­
lrnąt ina s.zos·ie. A ponicwa·ż okolo 1g.odzi1nv 
7 .rano za1cz4ł 1pa.dać deszc·z, któiry w 1połud-

ni·e lat jak z ceihra, 1pra1wie ze 111ie 1byVo rn. 
chu :na szosie. Mo1żc z.reszta niikit ·nie miał 
oahoty za1brzyrnywać się w drndzc 1poitlcza s 
ulewy dla j.akiego.ś .murzy.na! 

Ka.ż.demn w,iadomo„ jak ciężko jest pro­

wadzić motocvkl. 
PchaH go na zm.ianę. Ale Hm przysh;­

r.al, że on ,pii.;-ć ra·zy iellu:żc,j pracował za Ji)li:­
dym r.azem .od .M:uy Kc1nna11 (tak ibylo d?i·e· 
wczyni.ie na i:mię) 1i że wyczerpany o.raz 
wście,Jdy ze zł.ości iłlic wiedział w:końcu ,'G 

czy1ni, 1k1ie1dy zabH beczącq Ma1ry, 1ktćlra nie 
.c!J,c;w, czy nie ,mogąc iść .cła.lej, uwiesiła rnu 
się 111a ra1rnieniu. 

P.ofożywsz:v cl ii c•~\·.cz.\' 11 ę I rnpem .1110 t:1-

cyikl z,o,stawi! przy szosie, pnlhic.gł do New­
Paiis - Lcy, s:.k<ld nn.cny1111 1f}O.Cii\1g,-ic,m w.vrn­
szy,f do Arin~to111 i r.a1110 o goLlz·inie 7-c.i (;ta-
11'11 :przy tćiżk•tt AlJie,go. 

Reszta wiado.ma. 
Tłum. Jotsaw. 

llenja!ny Aleksander Meissi, występujący na sc1:11it TeaLrn MiL:iskicgo 
w Łodzi, po ·powroc.ie z Ameryk·i. 

Uld Daimiiba i~ Geo1r1ge Alexalłlider w ii1lmie p. t. . Awanturnica''. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJfR1A ŁÓDZKIEGO'". 

Rok V. Łódź, dnia 18-go marca 1928 roku. Na 12. 

100-letni jubUeusz Cethu Tkaczy Pabjanlcach. 

iW ulbtie.gtyni 'miesiq1CU 1,q,ech Czeladz:i Tkapkiej w Pabianicach święcit uroczyście 100-letni · jubileusz swego .istnienia. 
nzień ten uczcili wespół z członkami Cechu Z r.rzedstawiciele innych rzemiosl. Na zdjęciu bankiet, w którym udział 
w.zJęli .zairówno .c.z.J.oilllkowie Ce,c,hu, jakoteż .zaprnszeni ~oś.cie z 1P'rezyde1I1.teim m. Paibj.an;i.c, IP· Ga1ck!nt na czele. 

~---------.-r_·mt.=====l-_ml--------~---:: ... t~J ··" ... 



TEATRAUA. 
,.faust" w Krakowie. ·- „Gra miłości i: 

~mierci". -·· frekwencja teatralna w W2r­

szawie. - Nowy dramat Kłabunda. -· An-

toine o teatrze. -·· Z twórczości operowej. 

Z wieli'<\ ,pn::mjerą teatralrq wyste1mie \'.'' 

; ajbliższe.i .przysz!ośi.:i scena krakow.:;lu 

wystaw.iając „fausta'' - Gocthcg·o w nowe.i 

i11sceniz;.icji. .Jest mrn trzecia. zrzędu. dt)k>-

1:a:ną \Il KrakD\Vie (p;erwsza w L 1869, drn· 

ga w r. 1900). Pierwsze d\vie imcc11iza.i:::!<: 

ograni·czaty się do 1-s:zej części „Fausta" w 

obszernych skreśleniach, wydobywając gil)­

wnic motyw romansowy tra.ge<lji. Insce·ni­

z.acja obecna. dob.aana 1przy udziale dr. T. 
Swiątka jest ·opracowaniem nowem i samo­

<lzielnem, u w z~~l ędniającem rczulta ty 1.itera :­

kich i teatnlogicz;,i1ych ibadań przc<lmic.f:t. 

Pierwsza czt:ść tragedH ujęta zostanie w li'~ 

-0braz.a.ch, druga w 12. \Vrstawie1nie T-2J 

części tra1ktujc sic:: jako 1pil!rwsiy wie·czó:· 

:;;pekta:klu. W to1kt1 sq już obecnie 1]rzygo­

towania .do wystawienia częś.ci fl-cj. Opra­

wę dekoracyj114 proj,~ktuje art malarz f1;:t­

kowicz, Unstracja muz::,·czna Dpa,rta zost:da 

na muzyce f. \Veingarten.a. „f'aust" 1lw,hic 
wystawiony w przekta,dzic Emila Zegadb­

wkza. \V:t·~tawienie „Fausta" w Teatrze 

im. Sf.owadiego l)ccdzi·e ewe·ncmentem arty­

s,tyc,z1nym. kt6re1go z.nac.zenle wybiega da~t!­

ko ,po za ramy lokaJnej kroniki teatralnei. 
W lwowskim Teatrze \Vielikim 11jr·z,1i 

świaHo kinkietów gfo3ny dramat Roma•i;1 

Ro.J.Janda ,p. i. „Gra milnści i śmierci", JJę­

<b,cy 1ka1gmentem dziejów rewolucji fran.i;u­

:;.kiej. Krytyka miejs,::owa przyjęta sztuik~ 

d·ość -cizi.ęible, ,podkreś.lając w niej :braik '.V<'\­

lorfrw teo..tr::tlnvch, llbok uznanego zres:->:t.~ 

wysokiego 1pozi<Jm11 Hter~i:::kiego; po w te1r;! 

surowo ·ocen!ana jest rcż.vser.ia ,p. Żyteckie­

go, ,który ca!ikiem nie1pot·rzebnie nadal d!rl­

matowi l~mnain Rnllun<la nużącr st:'i'l jaikieB 

przemf1inow?.1nej, kil.'.:!1ic.znc.i 11iemal wspól­

czesnDści. iPod tym nle\vlaściwym kątent 

w.idze.nia ujęta też została wi<;-ks.zość ról 1;!f..­

w.11y:cł1, co w rezultacie <lab. widowisko :me­

czące i .pr.zyh'11ębiającc, tern więcej, j.ż szt~1-
kę od·cgr.a.no bez antraktó'\v, jednym tchen:. 

w ciągu 2 'i 1pót go<l.zi;n. P.ochw.ah' zysk:tfa 

sohie Jedymic utalentowana p. Żmijewska. 

którą znamy dnść d-0brze z .po.pr.ze.dniej Pm· 

cy na sec.nie łódzkiej. 
Oglosz,ona nie·dawuo przez magist"°a t 

waxszaws1ki· ~fatystyka frekwencji teatra!n~; 

za ·r. 1927 w:vkaz.11je znaczny jej wuost , ... : 

porów1na11:u z r. 1926. Ogółem w. r. 1927 

~przeda·ll{} · biletów wido,wisikowych 

13,303,711, · w r. 1926 - 10,956,755. ·Jeśli 

chodzi ·O 1teatry sh1łecz11e miejskie, w Tea­

trze Wielkim s.przedano 239.163 :hliletów, w 

Nar·odo,wym -·- 247,873,w Letnim - 220.175. 

Co jest ,pocieszające, to fa1kt że wzrost 

frekwenoN w teafrach warszawskich :zazrna­

c~ się inadal i w r.h 'fok np. Teatr Wie!1d. 

który w 1r. 1927 wyka:z:vw.at 65. rproc. frek­

wencji 1kasowej, w r. 'b. wyikaz;uje 78 •Proc. 

Rzecz ,prosta1, że i;Ms s,µrzeda•ny·ch 1bileitów 

w.id«J'wisikowych przy.pada na kim.a; staty<:;ty­

ka z r. 1927 wykazuje 'tu cyfrę 9,945,007. 

Wfe<leńsiki teatr „Die Komoed1ie„ wystą­
,pił z 1ba·rdzo i:nteresującą ·premjerą ;nowego 
drnima1tu Kfaflnm<la ,p, t. „święto .kwilf:nącej 

wi<śni" CDa.s Kirscblbluete.nfest"). Autr,r 

grauc.~n i w Łodzi z talkiem ~:towodzeniem 

·"Kredowego Kofa" dal rw no·WY'Ill swym u­

t wo me r.uc.z rdak~foo dos,k·ona,Jszą, jeślL cho­

<lzi o wy.raz i kształt 1poetycki, ani1że.ii w po­

'pubrnej .chińsk;cj ba:śni o ·nagrndzonyd1 cier 

;pie!liach urr 1•czej łiai-Ta.ng, „Święto kwit· 

nącej wiśni'" wystawia wkrótce Teatr Mii;j~ 

s.ki w Ło,dzi; nie od ,rzeczy więc będ:ziie z:i-

1poznać si.ę pokrMce .z treścią :i 1nastrojem tej 

sztuki. Nowy dramat K.lahunda, ,zawierai~· 

cy bardz.o wiele 1pierwiastków .czystego i 

wzni.o.stcgo liryzmu, 'O!p.arty jcs·t na mo,tyw:c 

nadhtdz,kie.12:0 niemal poświęcrn1i.a, lbiegną­

cyil11 srebrn<\ nidą ,poprzez a:k·c,ję idrama+u 

W .,Kredowem Kole" Klaibiun:d sięg.nąl do 

chińszczyzny. w „Święcie kwitnącej wiiś·ni-­
jak się to domyśleć niebrudno - .c;.zer1pie z 
podań h1dow.vch -japO:f1skkh. Nie s1piera­

jąc się o aułen,ty.czność tej egzo.ty1ki, Ha.Jeży 

przy;znać, że w .,Święcie lnvitnącei ·wi·ś1~1i" 

zarysował autor w sipcsóh hardżo 1plasty.c:r­
ny ac.z suhtc1lny szere.1: .postaci ]udzkkh ,; 

wyjątkowej pięk1mści i wmi·osloiści ducl~n. 

H z.Uolnnś,ci poświęc,cnia, siqgającej 1gr:a.n1ic -­

samozatraty. <\by uratować prawowiteg0 

(~zfodzk.a fr0rn1 przed 1morderczemi zami'1-

·rami uz1mpa1to1ra, .ginie mlodzhtbk.a lbkochana 

chłopca, wychowu1ące1go ·Się w st:'>,•nnej szkc­

le mistrza Genso. Oenso· nic waha się 1n­
święcić K·ofario <lla oc2.lenia Kwana, a af::t­

r8 ta .zlożo.na zosfala z całą wiedzą :i świ2-

domością, a nawet z p·cmocą, rndzków •ih­

sz,czę.śliwej Kotario:1Kwan jednak nie 'Pr:yj-. 

muje ofiary i -- .1}ope!niws.zy ha.rakiri - no­

dąża wślad za ukoclianą do Królestwa Ci~·11!, 

by się zfacz:vć z n!<\ tam na wiek!. Cala a k. 

cja drnmatn jest 1Poryv,-aJącnn ·wytścigiern 

wmi·osfośd i szlachetności. Niewie,Je t'c· z.1- · 
pew,ne .ma wspó1nego z suro\vym re.a:lizme•!t~ 

ż.rcia, a1le „święto kwitnącej wiśni" jes.t baj­

ką i Jako lbaj-kę -- pi,ękną i zajmującą -- 11-

ważać .drama·t na1eży. · , . · 

Oiekawe.go wywia'du uidzielH · niedaw1:e 

nestor d f.l1!ar krytyki teatralnei frn11'cuskie~. 

sty1nny A~1to,i;11e. Oto co ,pa.wiedz:iat m. i'!1. ·· 

.,Ze związku 'Połączenia się teatru i· !kim n'· 

wstamie nowy r·odzaj sztwkL Będzk t.o re~ 

@) 
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aJ:i:zacią iide.atu, ido 1kit6r,eg.o zdążamy - ide­

aitu teatrn .dla mas 1Pu1bHczności. Oczy1wi~;­

cie, obecny dmimat 1rnie pr.z.e1Sfalllie 1isfa1•ieć, 

foc:z wy1f,oini1 z sieb'ie teatr cizystej s·z1tuki dla 

elity 1kulturail1neJ ·i dla arna-torów, !kitórych 

J,[ość jedinaik bę-dz:ie srtaJe wzr.asrtała. Upad-

111ą jeidnaik tea-try, -01bilirczo.ne na 1ply.tikie efok­

rty dila Hum6w. Co si.ę ty.czy oibe1ci11ej twór­

czości s·ce111iczniej 1frarncuskiej, jaiko·ści-o W•) 

stalle się oina p·ordno·si. Naj:hl:iżs.zemi jej d•.:­

·chowo są uh.vory •pisarzy wiedeń1s1ldcih (:). 

V/·ieile :dramatów rnsy,jskkh :i rnieimieckkh 

uwa,żam za clzlela zgofa ,niestrawne. 'Sq,cze. 
1gól:nie w Niemczech p1rzesilernic w s:zlf:ucl'. 

·dramaty1cznej .wsta:ło wy1wo:la111e ,przejaskra„ 

·wie,niem rnli 1re'żys,ern. Reżysernwie rtl1umin 

częst.o gfos autora 1i nadają mu ,swe wfa:mt~ 

obli·cze. Cóż clo1piero mówd1ć o e1ks1pe1rY1111en­

tach nmvej sztuki ibo~szewkikiiej ! !Drcsr,:cz 

•mnie :pr.zeie.ho,dzi, g'dy pomy1ślę o dz:iel.a,ch kia 

syików, ,zmoderniz.owanyd1 przez reżyserów 

r·osyjskk~h. Np. „Fedra" z idymiące1111i 1k-0mi­

nami faibry1cz111,e1111 i ja;k o, tl em ! ... " 
Je.dny1111 z 1nai.le1pis1zyc,h tea:trów opern­

·wyc:h n:iemie·ckkh, a na wert i et11„01pejskl::h 

jest be.zs1przecz11ie 01pera d.rezder1sika. Gm,1 ~h 

jej o •pojemnoś,c! 2000 .osób Jes.t 1111ieima1! sfa!e 

pr.ze,pelini·ony, co d.oihr.ze .świadczy .a mu~.v­

ika1lnośd Dre:rna. 1Re1pertuar {):p<ery idrezdeti­

s1kiej 'W ,o•s·k1,t1n1ich. mies·iącach ,, 0ibc1j1mowa;! '. 

„Oteilila" -- . VeNli'eg,o, „SprJ"~C!da;n<i ,na.r:ze­

{:.zoną", „Tura!l1id·01t", .;Carmen" ·Orarz ·w tv­

godni.u R Straussa: „Ele1]drę", „Salo1m~", 
,1Kaw:ale.r.a z rQżą" i „K·oibietę be.z cienki" p.od 
·OS,oihfo;1tem 1kie·rownktwem au.t0ra. 

DostoJews:kic,go „Ws:p,om.nicn·ia z mart· 
wego dornu" st.ai!y się ka111w<1 liibrcHa 110\veJ 

o:penr Leona. Janaczka, która ma być wikrót­

oe wystawii.o.na w J3crtinie. Nową oiperę. D 

Mi'.lhaud'a W'.\'Stawit jeden z teatrórw pary­

. skich. Nosi ·o.na ty1tul „Biedny ima ry111ar~" 

a ~11a .za Ho zna.ną opo1wfość o 1111a1rynarz11, 
:ktory 1p·owróciwszy do ido:mu 1po dtug·iei wló­
·:zędz:, nie, wstał ipo1z11J.a,ny przez w ki.sną 

, :z.onę.,1 wikoncJU iPrzcz :nią zamo•rdnw.a:ny. No-

wą 0ipe.rę :Miliha1uda 1przyjQto. ży1cz.l:iiwic. 

Delta. 

Uczenrrce ikursu k.ro.j,u i szy:cia w 3-klais· . . . 1 ! • 

powszed:mej d iWł R · orweJ !Pnb .. cz,nie1 szkole 
. . m. . · eyimoltl!ta w Dz:i. e1rżą~TI1ie · 

nie.go s·ta.raimem sta,roiśoiny itódzlkied IP: R.. ·~.„ '. zorgan1zowa·· 
k k . . ' · ' zews1w1e1, z kierowni-

cz a, ur~u. p. ZofJą Sierzputowską na czele. 

Z wystawy ipra·.c. a1rtysty-malarza. lo<lzianlna, Antoniego Wip­

p.Ja. w Miejski.ej GalerH Sztuki w Łodzi. 

i ·1 
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.,Kościół w to<lygowicach". 

Przemysłowiec :i obywatel m. T{)ma­

szowa, ś. p .. :Bdmuind · K:nothe, ?Zmarł 

dnia 29 lutego r. b. 
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Chliu1ba 1po,Js:k1i.ej .aitletyiki ciętżikiej „Zbyszko", p. Stanista.w Cyp 

· ga.niew1cz w g;mnie a,rtys~·ÓW Teatru Mi,ejski1e•;p w Łod:zi ,po 

przeds,tawiieniiu sz.tuki Zaip.oJis~iej „Mor.ałnośĆ oa,n! Dułsk!ieJ". 

. Brzozy". 

„Na plaży \V Gdy.ni". 

Z n.aidsoen!k[ w 'resta.umcji ,,Teat·raJt1ej4'. 
tan.cerek. 

- 3--

Anh'}ni Wi.ppel. 

Antoni WipJJC:.i. 

Cieka we •Pro.diukc.te 
fot. A. Meyer. 







THEA DE HA AS. 

yprawa na bawoły. 
:PrOIIlliennie fo'zuwwy błękit niebios ror.­

P"!-c.;erał się nad oLbrzymią kotliną jezi');a 
Ny.a raza. 

Zd' (<i w;iali, ·z wysdmiętemi mózgami su­
nc;"liśmy .po1przez ,ro,zpalony, slony ste1P, v.· 
k;órt:go saimy.m ośrodku leżato właśdwe je­
Zi{rro, ·Okolone pasem błyszcząceigo osad.u. 
S•J1.t~C go. 

M:i~r.erowal:iśmy wzdtuż podnóża stroi:rio 
spadającego pasma górskiego, pn :paląc\-m 

piachu, wsze.rz i wzdłuż p·orprzerzynainego 
n.i.ezlicza:ne·mi śladami dz·ikiego z:wierza. Ba­
wohch je,dnak śiliadów, dla których 'J)rzed­
sięwziięliśmy właściwie ikarkotomną wy­
prn\vę, nigdz!ie .nie :było. 

Ok,o!·o g-0dziny trzeciej po :pofodi1iu tra­
gnr.ze n~s.i za,frzymaH się nagie prrzed n:e­
p11 eniklllioną gęstwiną dzikiego k~·zewu i 
kilku zaledwie cięciami specjalnych noży 

odsłonili !ku \vie1ki.emu memu zdziw.ieniu. 
istniejącą .drogę, do .której wejś.C'ie byto sztu 
cznie za'ban.~kaidowa·ne. 

Z hiią·cetn sercem szłam dalej po jej b:.v­
stro st.aczadących s·ię wdół zakrętach, by uj­
rzeć nJiebawem je<lno z mvych irzadko s·p:. 
t'.}rkany:ch cudów .przyrody, jakie Afryka ty1rr 
ty.Jko wyjawia, którzy i grozy jej zakoszto­
wali. 

Nad naszemi gtowami wisiało naiksztart 
kopuły rnmaintycznej sklep 1ienie z szerokich 
kc.r.arów drobno - pierzastych akacyj o ko­
r·ze żółtej, pomiędzy których isikrząceiml ~ię 

w słońcu 'J)lli·ami nieziiczone małe .matpk: 
huśta,fy się, wybuchając na nasz widok ka­
skadami 'ZUohwatego· wrzasku. 

OihrzJ~mia ta ipo:lana dziewiczego lacsu, 
miafa, Jak kate.dra boczne nawy ;pozornffe ~d 
głównej ;zupernie odcięte ścianami z J.Jan, 
zwoje !bluszczu prz~pomi11ający1ch, a jednak 
tączą,ce się z główną w jednoJitą cafość. 

Usz·częś·Jiwieni tragarze, postawiwszy na 
ziemi sw.e ciężary, ;poś.pi·eszyJi do wody. 

Ja również, pełna zachwytu, o.czarowa~ 
na .l •porwa.na wi:doikiem, ·P<DdąźyJa,m za niw 
mi. 

Z111ajdoiwaJ.iśmy się w oibsz.a.rze uj:~~ ia 
s:bmmienia Matate. Pomaędzy w olbrzymie 
Uany spowitemi gigantami .d-ziewkzego Ja­
siu drzemią tu uroczyście Cliiohe, nieme 1i bet­
ruche,, niezl!czone, mate i .okrągłe tafle 
wodne - przeJZrnczyste. zw;ie,r.ci.a,delka -­
oddz[eloJle od siebie wąskfomi tyliko i ~U­
srkiemi tamami, stoneczną po,światą 1pokryfe, 
w obramo·waniu bujnej rośUn'llości rwo<lnei. 
w rPie11ście.nij·u roztańczony.eh komarów t wa·~ 
żek. . 

1Błotniste brzegi oibsiadty gęst-0· WYSl!11U· 
kle 1paipy:rusowe ,krzewy ze swemi wi1dm•'· 
w-0 • S·U!btelnemi iblado - zie,J,ou1eml kulkami 
k'W'iedia. 

Malpy i pstra rzesza .p.tasria i])'l'.zes-zy+wa­
fy .raiz \Vlraz zloi·o - :zfeJooą mre>cworść po­
wietrza, a polyskująiee jaszCZ11.1.rlki wy.grz-e­
wały się wys.o.ko na sz,c,zyita·cb .kiona.rów w 
słońcu. 

Sam zaś str.u.mi eń Mia.ta:te, szeriQiko tu 
rozlany, w 01t:oczem:u w.aclll1ail°zorwruty.:-:lt 

Redaktor: J(feinens Orcbulskl. · 

palm i delikatnej r·aślirłmośCii Mort:nej, od- fa s1i:ę imuira1wa między grrwpaim1i dlfizew 
źwkrdedlaf w swej ~ustr·zaneJ tafli ibtęl:'t krzewów. 
nieba w tej samej barwie lazuru, .siploty k•J· Traga,rizie maszerowali raźn1ie i wesoło. 
nairów, gatę.zi i liśCJi w te:J siamej ost.rości rY· Wtem mąż mój, iidący obok „Safari". 
sunku i świeżości barw, w jakich siię nad zwracając w mo.ją stwnę śmierte1lni1e blad~ 
nim -- do cudo·wnego jeziora 1podo:bnym - twarz, zawołał 1przeraź'Hwym głiosem: 
wysoko sklepiały. - Chukuell1'i bilbi kiwa mti! (tWrni,eśeiie 

Nwi.de, w saimym jego. środk·u, wychyl1 moją żonę na dirzewio!) 
"ię z •po\viierzclmi wody konar sękaty. WMzę w tejże chiwtl:i jeszcze szarą ma. 

-- Kiboko ! - sze1pcze murzyn 01bo1< .sę, z 1pochyil1onemi •W$!:ami wypadającą 
mnie - hi11po1potam ! kirzaków, styszę tr·zask i łamainie się gal~-

\Vidać tyl1ko część oli!J.rzymieg,o ,pyska z z!i, czuję ,grunt, dirżąicy iPOid grzmotem k·J~ 
1nozdrzom·i. Zw.ie:rz howiem musi się od ,pyt... 
czas.u do c,zasu, dla zacze<r.pnięoia ipo"1Mietrza Unotsza, mię wgórę. Ga,fę:z.ie smag;ają mi 
wym1rzyć z w.ody. twarz. Łzy itrysik:ają ,z o.oou i uśwfad1a1miam 

Tak ofo szmat zie1mskiego raju o<ls!an·i11! so1btie., ż,e juz jestem Jia idriz·ewie. 
przed nami dz·iwo ·za dzi\\rem, aż ido samej O, jakże straszne są clhwii1e ,petnego 
nocy, kiedy ·robacz1kami święto1ańskicmi trwo1gi ,oc·zeki1wania l 1W 1odda:H strzały pa· 
rnzgorzaty krzewy, a jasne .pnlie żófto-ko· dadą. W.iidzę .aillbirzymie sylwetlki idwóc11 
ry1ch aikacyj wiły ·Się w Mas:ku 0!1br1zymiego bawolich c:ielstk. .Przeiżywam wi:e.czino~ć me 
ogniska obozowego, do sy,czą·CY·Ch, f!.TO·zn ki li l!lie:pewnośd. 
prnejmującyich żmij <piodi01bne. Zadys'Zany pr:zyiblega w;reszdle wiemy 

SpędziHśmy kilka oudow1nyd1 dni w na- „Kasirmot10". 
szym ro.binsonoiwskim .01bozie. Po za bez- - iBwana a1111eiplga mbogo mkiubwa ! --
skutecznemi stale :poszuikiiw:a1niaimi ibawoM'v (Pa111 zabił 01grroimne·g:o1 ba.woi!t1!). 
fcze~o ja os,01bi:ście n:ie ż.aJ01wata1111 zibytniu - Lh.aimu · Ullahiu ! - 11'.zekf am wraz z 
wo1bec tego, że bawoty należą do najwięk- ludźimi. (Bogu inie eh będzie chw1afia !) - i 
szych i 11aj,ni·eibez,pieczniejszrd1 •p.rzedstawi- p,01dą!iytam za niimi, drżąc jeszcze icaifa ze 
cieH dvikiego zwierza ,po.dzwrn-t-niikowei wzrus1ze.nia, ku rniejsc;u, gdzie IPOtęi:n~r k".J.-
strefy), zaży[i.śmy wszelki.eh wraiżeń, któ· los leżał mzciągnięty na ziemi. 
ryd1 co kirnk niema,l inie s~czę1dzit:a wam Raid1os:nym okr.zy1ki,em pr.zywi1ta1liśmv 

1Przepa.stn.a 1ta rPUSZCZa :dzieiwk,za. prnmien!eją,cego s·zczę•ś.aiem .myiś'Hwego, 

Mąiż mój nstrz,elit d\va h?.popota'li1y ·i zło- kMry :ziwy.c.ięskirn wz1mkiem 1pnzyg.Jąid:at się 

wrił na wędkę czterdzieści dużych hiatory- swej niecodzien!Tiej, 1ws·paniafoj izidoiby1c.zy. 
bów w ciągu jedne1go dnia. - Sipójrrz ty;Jko na jego oimsiz.on.e r:lgii 

Czwarte~o .zaś wczesnym r:a.nkiem zwi- Wyjątkowo pi~lmy st1ard1n•i1k! Ja.k imy1§J'i~z? 
nąwse;y obóz,1 ruszy,Ji:śrny z.powriotem. Ozy twp rniie wairt wzniszeń .i przeżyć ostat· 
· Świeżą ro:są ska!pane drzewa :i 1kr,zewy, nich? · 
lśnify w sfońcu. Por:wstawiają·c . 1za so:l:>ą Dlug,o w noc 1wz1Je1galy się 1przy ohO'l")· 
pełne majestatu ciszy gąszcze, kierowJ.Ji~„. weim ogn1isku ;p,ochwafoe p:jeśni n:a oześć 

my się '.ku prze1rzedzadącemu się lasowi. ·bi:a•lego ic•zforwfo}ta, który lbarw1olru t.rnpem uo· 
K.ra,fo·braz powoli prz~nbieraf :elmrakter . ło·żY!t... "' 

{)~hl".zymieg;o 1parku. Wie.Jrkiemi 1pfafaimi ~ta- il4iilP Tłum. Jotsaw. 

R.ocznica założ~nia w :R,zgowi;e Stowar1yszenia .Młc.dzieży P.:ilskieJ. 
Na :zdaęCil'll gru~a młą4zieiy iz ks. bin. Pi.dil.Stk:du11 n:t czele. 

DODATEK NIEDZIELNY DO nKURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Dzisieisza Ł ó d~ź~ 

Łódz, gród bawełniany, mias.to o. ia'W11)tnem tempie i amenikańsktm rozmachu żyda, przerosła &iebie. fala, na 
k.tórej 

1
plynie '{):na z hukiem i 1Z1gie,ł'kieim. występ11~e powoli z prymitywnie utorowanego przez s!ę łożyska., 1przelewa się l 

za,gamia no·we ipr.zes.trzenie. Rozpęd żydowy ro:Zsadza ciasne ~uż dzisiaj ramy miasta:, a iedrak ulica PiotrkQwska ~a­
c:howuje nadal swój stary pr;zywiłej uUcy P'ry11cypalnej, na której koncentruje s.ię ży<Cie mieszkat'!ców1 choć coraz ·ciaśniej 
i trudni ei przez ni<\ i.rzeiść. Powyżej widzimy 1:·,~gment u~icv Pfot11'<.wskiei z tłumami, trarriw.ij.aml, autami . i in.nemi 

akcesorjamii charaktcyzującemi wielkie miasta F·ot. A. Meye:r. 
.., 
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